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O góln y  za ry s h is to ry czn y  g ra fik i.
(Ciąg dalszy z n r. 8.)

3. D a l s z e  w a ż n i e j s z e  m a n i p u l a c j e  
m  i e d z i o r y t  o w n  i c i w a.

P rzy  praw dziw ej technice zagłębio-rylcow ej ró ­
w nież i aqua  fo rta  posługu jem y się celem  osiągn ię­
cia obrazu ty lko  w ykonan iem  l i n i j .  D alszym  k ro ­
kiem  w technice tej jest w ynalazek  Hessończyka. 
L. v. S iegen‘a z r. 1640, t. zw any

a) sz tu k ą  czarną  czyli sk roban ia , 
k tó ra  nam  dozw oliła osiągnąć obraz, w  rzeczyw istych | 
półtonach, tj. odbitk i z kliszy w ykazały  zlew ające się 
stopnie tonow e czyli św ietlne, co dotychczas było n ie­
m ożliwe do osiągnięcia.

T echn ika sz tuk i czarnej, nazw ana we W łoszech 
„m ezzo-tinto" (barw ny półton), we F ran c ji „gravure 
en m aniere n o ire“ (czarny sposób), różni się od tech ­
n ik i m iędziorytow nictw a i traw ie n ia  tem , że przy 
osta tn ie j w pracu jem y  c i e n i e  w płytę, podczas gdy 
przy pierw szej p a r t j e  ś w i e t l n e  z płyty w y p ra­
cujem y.

Gdy więc przy innych  m an jerach  m iedzio ry tu  
używ am y płyt, k tó rych  pow ierzchn ia jes t g ład k a  i p o ­
lerow ana, to przy technice czarnej sztuk i pow ierz­
chnię tę przeciw nie, o ile m ożliwe, s ta ram y  się zrobić 
s u r o w ą  i z i a r n i s t ą .  Surow ość ta  m usi być je ­
dnakże m ożliw ie r ó w n a .  Gdyby d ru k a rz  chciał 
z p ły ty  tak ie j osiągnąć odbitk i, natenczas w y k azała­
by ona zam k n ię tą  czarną pow ierzchnię n a  papierze.

Surow iznę pow ierzchni o trzym am y zapom ocą no­
ża półokrągłego, k tó ry  zam iast o strza  m a liczną ilość 
ząbków, k tó rem i pow ierzchnię p łyty  opracow ujem y 
na w szystkie strony, w  rezu ltacie  czego o trzym am y 
na  niej g ęstą  sieć lin ij o w yglądzie aksam itnym .

P ły ta  w tym  stan ie  jest dopiero przygotow aną do 
przy jęcia ry su n k u . Rozpoczyna się więc p raca  ry to ­
w nika, k tó ry  zapom ocą skrobacza żelaznego i s ta lą  
do po lerow ania  s ta ra  się w ydostać z p ły ty  św ia tła  
i tony, k tó re  w obrazie m ają  być jasno  uw ydatn ione,

tj. surow iznę m iejsc tych zm niejszyć, by one nazb y t 
farby  lub w cale nie przyjm ow ały.

Słusznie więc m an ip u lac ję  tę nazyw am y sztuką 
' sk ro b an ia  czyli czarną, poniew aż ciem nie opracow m  
j  jem y do św iatła . Z arys obrazu jes t m iękki, z łago- 

dnem i przejściam i lub silnem i k o n tra s tam i, w edle 
potrzeby i życzenia. W przeciw ieństw ie do innych  
rytów  leżą tu  p a r tje  św ietlne najg łęb iej w płycie 
a najw iększe cienie są wywyższone.

Z nam ien itym  je s t w ygląd osiągniętego obrazu, 
pokrytego siecią krzyżująych  się lin ij w n a jro zm ait­
szych k ieru n k ach , pow stałych z w stępnego opraco­
w an ia  płyty, dając m u s tru k tu rę  w rodzaju  płótna.

L. v. Siegen u k ry w a ł w ynalazek  swój przez d łuż­
szy czas, później dopiero zdradził się n im  zaprzyjaź-' 

j  inionym znaw com  sztuki. Książę R uprech t z P falzir1 
sztukę czarną zaprow adził około r. 1660 w Anglji,’ 
gdzie osiągnęła  najw yższą doskonałość, że o sta te ­
cznie uw ażano ją  jako  w ynalazek  ang ielsk i, nazyw a­
jąc ja  „m an je rą  angielską".

' . t
b) F ran cu sk i ry t k redo-rysunkow y i

(m an je ra  Crayon). ,
M an je ra  ta, m łodsza p rzynajm nie j o pół w ieku, 

od sztuki czarnej czyli sk roban ia , m a  za cel osiągnię-; 
cia im itac ji czerw onych lub czarnych ry su n k ó w  krę* 
dowych. Do w ykonan ia  p racy  tej posługujem y się 
ap a ra tem  iglicowym , posiadającym  k ilk an aśc ie  iglic* 
lub też kółeczkiem , nazw anem  ro le tą , składająceiĄ  
się z węższych lub szerszych ru re k  stalow ych, zaopa-: 
trzonych d e lik a tn ie  uzębioną pow ierzchnią. Rolety 
tę n asad za  się na  czubek m ocnego d ru tu  stalow ego, 
w kręconego d rug im  końcem  w rękojeść.

P łytę m iedzianą, przeznaczoną do pracy tej, po­
k ryw am y tu ta j rów nież pow łoką, jak  przy m an  jerze 
aq u a  forta , i n a  niej w ykonujem y ry su n ek  zapom ocą 
a p a ra tu  iglicowego lub ro lety . W yrysane kropki, 
w powłoce traw im y, zupełnie tym  sam ym  sposobem  
jak  przy aqua forta.

O p ierw szeństw o m an ip u lac ji tej w alczyły trzy* 
osoby, i to: M ikołaj M agny, Gilles D em arteau  i Jan- 
Karol F ranęois. W szyscy tro je  w ystąp ili w r. 17561
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z pow yższym  w ynalazkiem . P ierw szeństw o jed n ak  
przyznane być w inno Janow i F ranęois (ur. 1717 r. 
V{ N ancy). N a pom ysł powyższy przyszedł on w r. 1740, 
p ierw sze .próby jego znane są z r. 1757. O trzym ał on 
od k ró la  swego roczną pensję 600 fr. i ty tu ł: „G raveur 
d,es dessins du cab ine t du  Roi".
A ' K rótko po w prow adzen iu  ry tu  k redo-rysunko- 
wego pow stał now y sposób, zapom ocą którego m ożna 
było osiągnąć rów nież obrazy w półtonach, jak  przy 
t-Użw. czarnej sztuce. Jest to

c) M anjera a ą u a tin ta  lub  tuszow ania.
/  : P rz y . m anjerze  tej traw im y  w szelkie tony obrazu 
& g ł ą b  płyty, tak , że cienie obrazu  o trzy m u ją  n a j­
ostrzejsze traw ien ie , a  zatem  najw iększą głębię. T ra ­
w ienie w ykonujem y ty lko w p a rtja ch , ja k  przy m a- 
p j e rze 'ry so w an ia , ry su n ek  jednakże n ie w ykonujem y 
przez ry śan ie  w powłoce, lecz w  sposób ten, że wsizel- 

ie detale obrazu  w szerokich płaszczyznach pokry­
w am y zapom ocą pendzla i p łynnego rozczynu pow ło­
k i przed każdorazow em  traw ien iem .
! G dybyśm y po traw ien iu  z p łyty  tej chcieli osią­
gnąć odbitk i, na ten czas byłoby to bezćelowem  s ta ra ­
nie, poniew aż w szelkie zagłębienia, m ające n am  od­
dać ry su n ek , nie p rzy jm ą farby  z pow odu g ł a d k i c h  
cyklęśnięń. M usim y więc zagłębieniom  tym  odebrać 
gładkość. O siągniem y to zapom ocą py łu  żywicowego, 
tJ -zw. z iarnem  aq u a  tin ta . P rzebieg p racy  tej jes t 
m niejw ięcej następ u jący :

1 Główne zarysy  ry su n k u  traw im y  ja k  przy  m anje- 
rze ag u a  forta , lecz zupełnie słabo, by służyły  jak o  pod­
k ład  do dalszego w ykonan ia . N astępnie zm yw am y 
pow łokę płyty i zao p atru jem y  ją  pyłem  ziarn istym .

c O  farb ach  d ruk arsk ich .
(Dokończenie z n r. 8.)

' R ozrzedzanie farb . T ak  farby  d ru k a rsk ie  ja k  i li­
tograficzne rozrzedza się najlep ie j czystym  pokostem  
ąjem iennym , ja k  go d o starcza ją  fab ry k i farb ; w ra- 
ębubę w chodzi przedew szystk iem  pokost o słabej k o n ­
systencji. Tylko w p rzypadkach , gdzie chodzi o tw a r ­
dy papier, bierze się pokost średni. W ystrzegać się 
ńależy  rozrzedzan ia fa rb  naftą . P rzy  luźnych  pap ie­
rach ,. u. p. gazetow ych, pom aga copraw da m ała  daw  
lęa. n a fty  do w siąk a n ia  pokostu  w papier, co często 
rnyłnię uw ażane je s t za schnięcie farby. P rzy  tw a rd ­
szych ;jpdpak pap ierach , gdzie szybkiego w siąk an ia  
fa rb y  spodziew ać się nie m ożna, u n ik ać  należy bez­
w arunkow o każdego d o d a tk u  nafty ; inaczej zachodzi 
tjhaw a; żę fa rb a  wogóle nie uschnie. N afta, dodana 
farbom  szybko schnącym , odb iera im  tę w łaśn ie  w ła ­
ściw ość, a. przy fa rbach  zw ykłych pow oduje, że wogó- 

n ie Schną,, F arby  połyskow e strac iłyby  przez naftę  
łjik  sw oją w łaściw ość szybkiego w ysy ch an ia  ja k  i po ­
łysk , poniew aż n a fta  stęp ia  m niej lub  więcej każda  
^Ai-bę.

Trudnością zachodzące przy drukach barwnych.
ę-,Z a (d  z i e r  a  n  i e. — N ajczęstszem  n iedom aganiem . 

|  Jktórem  się d ru k a rz  liczyć m usi, je s t „zadzieranie" 
cąrby. Mówi się o „zadzieran iu", jeżeli fa rb a  w cza- 
S |eęd ruku ; zdziera z pow ierzchni p ap ie ru  m ałe jego 
Cząsteczki, w łókna i t. d. P okazu je  się w  pierw szej 
trirji przy p ap ierach  m niej w artościow ych, słabo kle- 
|o n y cb , z siln ie  ssącą pow ierzchnią, n astęp n ie  także 
p rzy  pap ierach  n iedostatecznie kredow anych, przy

Jest to pył proszkow anej żywicy, np. asfa ltu , kolo- 
fonji lub  t. p. Po pokryciu  p ły ty  pyłem  ogrzew am y 
ją  lekko, by pył się częściowo stopił. G dybyśm y płytę 
zanad to  rozgrzali, n atenczas pył, stopiw szy się, zlałby 
się w jed n ą  całość, k tó rab y  nie dozw oliła kw asom  do­
stępu  do pow ierzchni płyty. P ły tę ogrzew am y więc 
o tyle, by pył do niej ty lko  przylgnął, nie roztopiw szy 
się zupełnie. W  tym  stan ie  ziarn isto śc i p ły ty  kw as 
m a m ożliwość zagłębić się w m iejscach  n iepokry tych  
żyw icą, a  p ły ta  osiągnie pow ierzchnię odpow iednio 
surow ą, p rzy jm u jącą  farbę.

W  pierw szych czasach w ynalezien ia techn ik i tej 
(po r. 1750) zapylono p łyty  zapom ocą użycia d e lik a t­
nych sia tek  w łosow ych; sposób ten  jednakże za s tą ­
piono później przez a p a ra t  zapylający , tj. pudło, 
w k tó rem  um ieszczono pew ną ilość pyłu. Chcąc płytę 
zapylić, natenczas w zruszono dość siln ie  pył w  za- 
m kn iętem  pudle, następn . otw orzyw szy je, um ieszczo­
no w niem  płytę, n a  k tó re j osiadł zupełnie rów n o ­
m iern ie  pył. Przez to m iano  m ożliw ość osiągnięcia 
gęstszego lub  rzadszego zapy len ia  p ły ty  przez ry ch le j­
sze lub późniejsze um ieszczenie jej w pudle. Z ia rn i­
stość p ły ty  rów nież była surow sza, jeżeli p ły ta  była 
rychle j um ieszczona w pudle, poniew aż pył w iększy 
osiada zw ykle prędzej aniżeli de likatny .

Z apy lan ie  p ły t i z iarn isto ść  ich próbow ano ró w ­
nież osiągnąć w inny  sposób, i to przez oblew anie 
płynem . Był to rozczyn dobrze nasycony żyw icą ga- 
lipotow ą w czystym  alkoholu . Rozczyn ten  rozrze­
dzono 4—5 kroć i filtrow ano. N astępnie polew ano 
nim  dobrze oczyszczoną płytę i wysuszono. Im  m niej 
żywicy było w rozczynie, tem  d elik a tn ie jsza  by ła  z ia r­
nistość, tem  p ięk n ie jsza  by ła  rów nież, im  starszy  był 
rozczyn.

k tó rych  fa rb a  zdziera m ałe cząsteczki kredy. „Za­
dzieran ie" tłom aczy się tem , że d a n a  fa rb a  przylega 
bardziej do kliszy w zględnie zestaw u, aniżeli do d ru ­
kow anego pap ieru . Ażeby więc sto sunek  ten  zm ie­
nić, trzeba konsystencję  farby  dostosow ać do pap ieru , 
co się da łatw o zrobić odpow iedniem  rozrzedzeniem .

S m a r o w a n i e  k l i s z y .  P raw ie  zawsze n ie ­
słusznie w in i się o niedogodność tę — farbę; przy­
p a tru ją c  się jed n ak  sp raw ie bliżej, zobaczym y, że 
przew ażnie w in ien  tem u  papier. P ap ie ry  m atow e, 
bezpołyskowe kredow ane, przy k tó rych  p raw ie za­
wsze niedogodność ta  się pokazuje, dow odzą tego do­
b itn ie , że to sam o spostrzegam y przy innych  luźnych 
p ap ierach  z n ieg ładzoną pow ierzchnią. D rukarz  m ó­
wi, że podobne pap iery  „pylą" chętnie , to znaczy, że 
puszczają  przy d ru k u  drobne cząsteczki pap ieru , włó- 
k ien k a  i t. d., k tó re  przeciąg rzu ca  w prost n a  form ę 
lub też n a  w ałk i. W ten sposób zasm arow yw ują  de­
likatn ie jsze  p ą r tje  kliszy. Z abrudza się w ten  sposób 
ca łą  farbę, tak , że często w ygląda, jak b y  fa rb a  w so­
bie już  by ła  zanieczyszczona. Ażeby zapobiec sm aro ­
w an iu , nie m a żadnego innego środka , ja k  p ap ie r a r ­
kusz  w ark u sz  oczyścić z pyłu. Uczynić to m ożna za 
pom ocą k aw a łk a  d rew na długości arkusza , obw inię­
tego flanelą. Jednorazow e przetarc ie  n iem  ark u sza  
w ystarczy  do oczyszczenia go z luźnych n a  n im  czą­
steczek. Zasm akow anie n astęp u je  rów nież w sku tek  
zbyt silnej konsystencji farby, ćo m a ten  sam  sku tek , 
poniew aż n astęp u je  „zadzieranie". U sunąć je łatw o 
odpow iedniem  rozrzedzeniem  farby.

W reszcie sm arow an ie  nastąp ić  może jeszcze 
w sk u tek  zbyt w ielkiego dopływ u farby, albo też w sk u ­
tek  użycia zbyt rzadkiej farby. W  pierw szym  przy-
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Gdy p ły ta  w powyżej op isane sposoby o trzym ała  
ziarn istość , p rzystąp iono  do w y k o n an ia  dalszej p ra ­
cy, tj. do pokrycia  w szelkich  p arty j św ietln iejszych 
pokostem  kry jącym , traw ien ie  w stępne było słabsze, 
odpow iednie do św ietlnych  tonów  obrazu; w dalszym  
ciągu pokryw ano znow u pokostem  i traw iono  obraz 
aż do najsiln ie jszych  tonów, przyczem  jednakże, je ­
żeli w iele było odcieni w obrazie, n ieraz z iarn istość 
przez traw ien ie  zginęła. T rzeba w ięc było pow tórzyć 
m an ip u lac ję  pokrycia  ziarnem , co n ieraz  w ykonano 
z w ielk im  pożytkiem , poniew aż w  m iejscach  m ocniej 
stonow anych lub w całych p a rtja ch  m ożna było dać 
z iarn istość siln iejszą.

P róbow ano rów nież innych  sposobów w ykonan ia  
ry su n k u  n a  płycie, np. m alow ano n iek tó re  p artje  
obrazu  fa rb am i w odnem i, pokry to  je pow łoką kw aso- 
oporną, n astęp n ie  um ieszczono płytę w wodzie, k tó ra  
podm alow ane farby  w odne rozluźniła , przez co m ie j­
sca te  dostępne były kw asom .

W ynalazek  m an je ry  aqua  t in ta  lub tuszow ania  
p rzyp isu ją  F rancuzow i J. B. le P rince. W ykonyw ał 
on sposób ten  już  w r. 1768, a  p r ó b y  tegoż przedło­
żył ak ad em ji parysk ie j w r. 1769; sposób w ykonyw a­
n ia  trzym ał jed n ak  w ta jem n icy  aż do śm ierci swej 
(1781). K ról francusk i odkupił ta jem nicę od krew nej 
zm arłego, k tó ra  ją  odebrała  w  spadku , i p rzekazał ją  
akadem ji fran cu sk ie j.

Technikę pow yższą w kom binacji z tech n ik ą  ry- 
san ia  (aqua forta) rozw inął w span ia le  H is /p an  F ra n ­
cisco Goya (1746—1828).

(Ciąg dalszy nastąp i.)

p ad k u  trzeb a  u jąć  farby, w d ru g im  użyć farby  o sil­
niejszej konsystencji.

S z m y c .  Szmyc należy do na jbardzie j przez d ru ­
k a rza  n ielub ianych  objawów , tem  bardziej, że powo­
dów jego tru d n o  się n ie raz  dopatrzeć i usunąć . Zwy­
kle pokazuje się n a  m iejscu, gdzie się cy linder odsą­
dzą, w  form ie brudnego stryfla . Ale pokazuje się ta k ­
że często w środku  form y i po jej bokach.

Pow ody szm ycu są często bardzo rozm aite . P o n i­
żej podajem y k ilk a  z nich, k tó re  są  najczęstszym  je ­
go pow odem :

1. za s ilny  w zględnie za słaby p rzyrząd  cylin­
drowy,

2. nieodpow iednio  nastaw io n e  zęby,
3. zły fun d am en t,
4. źle nastaw io n e  w a łk i farbow e,
5. n ierów nom ierne um ieszczenie i napięcie ta ­

siem ek,
6. pow ietrze w łożyskach cylindrow ych,

w yrobiony m echanizm  zapędowy,
8- źle zak lin io n a  form a, źle ju stow ane  klisze,
9. w yrobione zęby,

10. przeciążenie m aszyny.
P r z e b i j a n i e  f a r b .  Z jaw isko to zachodzi 

czasam i przy użyciu  cienkich, za słabo k lejonych  p a ­
pierach, jeżeli się takow e odrukow uje  lich ą  fa rbą  
dziełową lub  gazetow ą. P rzeb ijan ie  zachodzi przy 
<(jePłej tem p era tu rze  częściej, ja k  przy pow ietrzu  
chłodnem , poniew aż ciepło rozpuszcza pokost zaw ar- 
y w farbie, ta k  że ten  p rzen ik a  papier. M ożna tem u  

w pew nej części zapobiec, dodając do farby  k redy  bo- 
onskiej — około 30 g ram ów  n a  k iło  — przez co fa rb a

R zeczp o sp o lita  w ięz ien n a .
Monopole, tak , m onotonne pole pozostanie n ied łu ­

go n a  naszych  ziem iach, k tó re podobno są bogate we 
w szystko, co P an  Bóg w ym yślił. M iarą życia i dobro­
bytu obyw ateli są  liczne i Bezwzględne licy tacje  za­
kładów  przem ysłow ych i w arszta tów  pracy, których, 
liczba m aleje  z d n ia  n a  dzień. Aż przyjdzie chw ila, 
iż fa la  w ychodźtw a ogarn ie  tysiączne rzesze bezro­
botnych, w ędru jące  w św ia t z pospolite j k ra in y  m le­
k iem , m iodem  i nędzą kap iącej. W ów czas encyklo­
pedyści pod lite rą  „R“ opiszą is tn ie jącą  k iedyś n a  
g ruzach  w ięziennych „Rzeczpospolitą, zw aną Po lską, 
gdzie is tn ia ł system  i ry g o r podatkow y, n ieznany  
n aw e t za czasów D rakona". \  \

„N a g ruzach  w ięziennych" — bo one jeszcze naj-' 
dłużej się u trzy m a ją , z a tru d n ia jąc  osadzonych tany 
bezrobotnych obyw ateli, w yw yższonych do k lasy  
pierw szej, jako  zasługu jących  bardziej od in n y ch  nał 
zaufan ie obdarzen ia  pracą. '

Oto reflekcje  przyszłości, o ile „system " ten  n ie 
załam ie się w pół drogi, jak  ty le  in n y ch  program ów  
sanacy jnych . - . -•

Rzesze pracow ników  d ru k a rsk ich  m iesiącam i ca­
łym i chodzą bez p racy , m aszyny d ru k a rsk ie  rdzew ie, 
ją  w  zak ładach , p o d a tk i w y c isk a ją  re sz tk i kapitaTit 
obrotowego, a  spraw iedliw ość M in iste rstw a Sprawie-, 
dliw ości zarządza, by u rzędy  oddaw ały  w szelkie dru-, 
k i „D ru k arn i W ięziennej" a  p o m ija ły  zak łady  ..pry­
w atne...

Oto treść okóln ika, rozesłanego do d ru k a rń  pn? 
znańsk ich : .

s ta je  się ściślejsza; k re d a  bo lońska bow iem  w ciąga 
pew ną część pokostu  w  siebie i p rzy trzym uje  go; co- 
p raw d a  tra c i fa rb a  w sk u tek  tego n a  w yglądzie.

P y l e n i e  f a r b y .  Pylenie lub  p ry sk an ie  farby 
należy do objawów , k tó re  pow stać m ogą z n a jro z­
m aitszych  powodów. P rzew ażnie w ystępuje, jeżeli 
k o nsystencja  fa rby  nie odpow iada celowi swojemu)' 
jeżeli więc je s t za p ły n n a  łub za k le ista . To też je s f  
pow odem , że przy nagłej zm ianie tem p era tu ry , k tó rą ’ 
zw ykle pow oduje zm ianę konsystencji każdej farby1 
d ru k a rsk ie j, p ry sk a ją  farby, k tó re dotychczas niczom* 
nie zdradzały  tej w łaściw ości. P y len ie lu b  p ryskan ie^  
w ystępu jące przew ażnie ty lko  przy farbach  czarnych, 
pow oduje m niej lub  w ięcej zasm olenie m aszyny. F or­
m a  odrzuconych cząsteczek farby  zd radza od razu , 
czy d an a  fa rb a  by ła  za p łynna, czy za m ocńa. Jeżeli 
cząsteczki pod lu p ą  w y k azu ją  form ę k ro p k i, dab.fi 
fa rb a  m ogła być za p łynna; jeżeli zaś form ę pyzecinka' 
to fa rb a  by ła  za m ocna. O dpow iednie rozrzedzenia, 
w zględnie użycie m ocniejszej fa rby  u su w a p y len ie .'— 
Ale p ry sk an ie  farby  w ystępuje także p rz y 1 zbyt „śći- 
słem  p rzy staw ien iu  do siebie w ałków  nadaw czych* 
albo jeżeli takow e już nie ciągną. Jeżeli śą  za tw ar^  
de, nie p rzy jm u ją  odpow iednio farby, jeżeli zaś. za 
m iękkie, ro zp ry sk u ją  farbę.

Często jes t też pow odem  ro zp ry sk iw an ia  zbyt 
w ielk i dopływ farby, szczególnie, jeżeli tenże n ie  stoit 
w żadnym  s to su n k u  do danej form y. Ażeby' m n ie jszą  
daw k ą farby  uzyskać rów nie dobre re zu lta ty  dnikó-, 
we, użyć należy lepszej, ściślejszej farby , co znpobie* 
gnie rów nocześnie i ro zp rysk iw an iu . . ;
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W skutek  zarządzen ia  M in iste rstw a S p raw ied li­

wości, k tó re  tu  dzisiaj w płynęło, zaw iad am ia  się D ru­
k arn ię , że w ezw anie ze s trony  P a n a  P rezesa  S ądu 
A pelacyjnego, do sk ład an ia  ofert n a  dostaw ę d ru ­
ków je s t obecnie bezprzedm iotow e, gdyż w szelkie 
d ru k i' d la  Sądów, będzie dostarczać D ru k a rn ia  W ię­
zienna w Raw iczu.

U prasza  się o zw rot p rzesłanych  załączników  
j fo rm ularzy  ofert.

' P o z n a ń ,  d n ia  13 lutego 1926 r.
E konom at D ruków  Sądu Apel. 

podpis: Ś liw a, st. sekr.

N asza p o lity k a  p aństw ow a od ^iedm iu la t sto i

?od znakiem  socjalistycznej socjalizacji społecznej. 
/  m yśl tego p ro g ram u  pozaprow adzano m ono-pole 

w szelkiego rodzaju , n a  k tó re  czerpie fundusze rząd 
ż jed nostronnych  podatków , a tem sam em  zakrojo- 
hych  n ad  stan . N ietylko n a  m onopole p ra cu ją  oby­
w atele d rug iej k lasy , ale n a  deficyty  przedsięb iorstw  
rządow ych  i g ra ty fik ac je  d la  spółdzielni, będących 
pod p a tro n a tem  czerw onych tow arzyszy.

T ak  p rzyciskany  i w yciskany  przem ysł m a  inne 
jeszcze obow iązki, do k tó ry ch  za liczają  się płace ta ry ­
fowe za  robociznę. Jak  n a to m ias t w yg ląda ow a ta ­
ry fa  w d ru k a rsk ich  m onopolach w ięziennych? W ię­
zienie. w R aw iczu poszukiw ało  „k ierow nika" do swej 
d ru k a rn i, o feru jąc pensję  m iesięczną 160.— złotych, 
podczas g dy  ta ry fa  d ru k a rsk a  przew iduje d la  18-let- 
niego w yzw oleńca 41,70 zł tygodniow o, czyli 179.40 zł 
m iesięcznie!...

T ak  więc m onopole, stw orzone w m yśl p rog ram u  
Socjalistycznego, pokazują, jak  należy rozum ieć ta ry ­
fę p łacy  d ru k a rsk ie j.

Nic też dziwnego, że d ru k a rn ie  w ięzienne m ają  
p racy  pełne dłonie. W obec ogólnego bezrobocia, w tej 
now ej pospolite j rzeszy w ięziennej okazuje się naw et 
b rak  pracow ników . W ięc c e n tra la  w arszaw ska  za­
żąd a ła  naw et pom ocy „dolin iarzy" raw ick ich , k tó rzy  
tym  sposobem  „aw ansow ali"  do cen tra ln e j szkoły 
w ięziennej w stolicy. C iekaw e tylko, czy u p raw ia jąc  
funkcje b iu ra  po śred n ic tw a pracy, w ykupiono p a ­
te n t i uzyskano  pozw olenie n a  prow adzenie tego pro­
cederu.

W każdym  razie  m ożem y być dum ni, że z czasem  
w yjdzie z tej szkoły m ono-polo-w ięzienno-drukarsk iej 
nowe pokolenie, w ykształcone w kunszcie  d ru k a r­
skim-. A to może się przecież przydać w przyszłości 
aw ansow anym  „dolin iarzom " przy... „p ryw atnej"  fa­
b ry k ac ji druków ... Iks.

Roczne W alne Zebranie Zrzeszenia Kierowników  
Zakładów Graficznych odbędzie się w sobotę, d n ia
6 m arca  o godz. 8 w ieczorem  w lokalu  p. K ozłow skie­
go w P oznan iu , ul. Fr. R ata jczak a  (Pasaż Apollo).

N a po rządku  dziennym : W ybór Z arządu  i u s ta ­
lenie p ro g ram u  pracy  n a  rok  bieżący.

... O liczny udział członków  up rasza
Zarząd.

W ielostronna maszyna za mało pieniędzy — oto, 
Czego się dziś szuka! Jest rzeczą p rak tyczną, jeżeli 
m aszynę pew ną użyć m ożna dziś do celu tego, ju tro

do innego, stosow nie do zachodzących prac. Każdy 
zakład , dążący naprzód, postaw ia  sobie ta k ą  u n iw er­
sa ln ą  m aszynę. — Jest n ią  „ M a ł a  R e i n h a r d t -  
k a", k tó rą  m ożna rów nocześnie l i n j o w a ć ,  k r o i ć ,  
p e r f o r o w a ć  i b r u z d o w a ć .  Popyt na  tę wzo­
row ą lin jów kę je s t i dziś jeszcze bardzo znaczny. 
„M ała R ein h ard tk a"  u ła tw ia  w ykonyw anie lin ja tu r  
nadzw yczajnie i opłaca się szybko. Ile n ią  zaoszczę­
dzić m ożna na czasie i robociźnie, w iedzą najlep iej te 
liczne firm y, k tóre ją  posiadają . „M ała R e in h ard tk a"  
jest zresztą j e d y n ą  m aszyną, zaopatrzoną w przy­
rząd  do b ruzdow an ia  (praw nie zastrzeż.).

C zytelnicy nasi, zw iedzający T arg i lipskie, po­
w inn i bezw arunkow o zwiedzić sto iska firm y S. E. 
R e in h ard t (Oddz. Fórste  u. T rom m j L ipsk S. 3, na 
d ru k a rsk im  ta rg u  m aszyn, su teryny , sa la  II, — n a  
czem tylko skorzystać m ogą, og lądając  „M ałą Rein- 
b a rd tk ę"  w biegu. (Na Polskę Z achodnią za jm uje  się 
rozsprzedażą H u rto w n ia  D ru k a rsk a  w Poznaniu).

Zawieszenie „Posener Neueste Nachrichten“. W
dniu  12 tom. zaw ieszono w ydaw nictw o wychodzącego 
w P oznan iu  d z ien n ik a  niem ieckiego „P osener Neu- 
este N achrich ten". W m iejsce  zwykłego w y d a n ia  
w yszedł tylko sk raw ek  z nagłów kiem , iż zaw iesza się 
w ydaw nictw o z powodu tru d n o śc i finansow ych. Z 
pięciu codziennych p ism  niem ieckich, k tóre za cza­
sów zaborczych w ychodziły  w P o zn an iu , pozostało 
jedno ty lko  (bakaitystyczne) „Posener T ageblatt" .

Ilość drukarń we Francji, Belgji i Luksemburgji.
W edług zestaw ien ia  francusk ie j p ra sy  fachowej 
is tn ia ło  w 1925 r. w e F ran c ji (łącznie z kolonją) 5 485 
d ru k a rń . Z liczby tej p rzypada n a  sam  P aryż 1 121 
(a m ianow icie 771 d ru k a rń  dziełowych, 49 dzieło ­
wych z zafcł. kam ien iod ruk ., 257 zakł. litograficz­
nych, 37 d ru k a rń  ro tograw urow . i 7 zakładów  świa- 
tło d ru k o w y ch ; n a  prow incji i w kolonjach  było w 
tyto czasie 4 364 d ru k a rń , z tego 3 542 dziełowych, 665 
dziełowych i litograficznych, 134 litograficznych, 17 
dziełowych i św iatłodrukow ych.

O wiele m n iejsza Belg ja. posiada 1 145 d ru k a rń  
dziełow ych, 248 dziełow ych i litograficznych, 22 lito ­
graficznych, razem  1415 zakładów  graficznych. W 
L uksem b u rg ji is tn ie je  48 d ru k a rń .

Represje prasowe w styczniu. W m iesiącu s ty ­
czniu r. b. zastosow ano w Polsce ogółem 72 rep resje  
prasow e. P ism  w ydanych  rb . w  języku polskim  skon­
fiskow ano — 24, do odpow iedzialności sądow ej po­
ciągnięto  — 1; u k ra iń sk ich  skonfiskow ano — 42; ży­
dow skich — 2; n iem ieckich  — 2; b ia ło rusk ich  — 1. 
N ależy zaznaczyć, że ilość k o n fisk a t ciągle się zm niej­
sza, K iedy w listopadzie r. ub. było ich — 144, w g ru ­
dniu  zaś — 115, to w styczn iu  rb. je s t ich ty lko  72. 
W porów nan iu  z listopadem  r. ub. ilość ko n fisk a t 
zm niejszy ła się więc o 50 proc. (D. K.)

Nowe pism o białoruskie — ugodowe. W W ilnie 
n a  m iejsce p ism a  „G ram adzkij Gołos" zaczęło w y­
chodzić „B iałoruskoje Słowo". Jest to organ  ugody 
b ia ło rusk ie j, tych  żywiołów, k tó re p rag n ą  pozostaw ać 
w ram ach  Rzeczypospolitej. P ism o przew yższa sw e­
go poprzedn ika pod w zględem  objętości i doboru ma- 
terja łów . (Db.)

Z ch w ili b ieżą cej
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S ow p oltorg .
Prow adzone od szeregu m iesięcy -rokow ania -mię­

dzy Polakiem  T ow arzystw em  H an d lu  -z R osją  ,,-Pol- 
ros" Sp. z o. o-., a  p rzedstaw icie lam i -rządu is-o-wieckie- 
g-o w  spraw ie u tw orzen ia  mie-szan-ego tow arzystw a 
handlow ego polsko-rosy jsk iego  po-d firm ą „Sowpol­
torg", zostały  ostatecznie ukończone i w ubiegłym  
tyg-o-dniu -odbyło -się w  M oskwie zebranie założyciel­
skie, n a  któreim  m ieszane tow arzystw o zostało  p ra ­
w nie ukonsty tuow ane. Założycielam i i a k c jo n a r iu ­
szam i „Sowpolto-rgu" są: ze strony  pol-skiej spółka 
„P-o-lros", zaś ze strony  rosy jsk ie j K o m iarja t L udo­
wy H an d lu  („N arkem torg"). Z adan iem  „Sowpoltor- 
g u “ będzie im p o rt do Ro-sji i eksport z R osji wszel­
kiego ro d za ju  tow arów  w ra m a c h  k o n tyngen tu , k tó ­
ry  będzie udzielony tem u  tow arzystw u  w określo­
nych  odstępach  czasu. K ap itał zakładow y „Sowpol- 
to-rgu" w ynosi miljoin ru b li  złotem , z k tó rych  trzy  
czw arte w płaca s tro n a  po lska, zaś k ażd a  ze stron  
po siad a  p-olowę akcyj. Z arząd „Sow poltorgu" m a 
siedzibę w  M oskwie i w y b ie ran y  jes t -na podstaw ach 
p a ry te tu  po -dwóch -czł-onkow z każdej strony .

Celem w zięcia udzia łu  w zeb ran iu  założycieI- 
sk iem  u d a ła  -się -do Mosk-wy z -ram ienia spółki „Pol- 
r-os" sp ec ja ln a  de legacja  w osobach -pp.: Z. Byczkow- 
skie-go, St. N a tan so n a  i S-t. Ocetkiewioza, k tó rzy  po 
u k o n sty tu o w an iu  „Sow poltorgu" uczestniczyli ró ­
w nież w -wyborach zarządu . W  w yniku  ty ch  wybo­
ró w  zarząd  mieszianego to w arzy stw a s tan o w ią  ze 
s tro n y  polskiej pip.: B yczkow ski i Senior, zaś ze s tro ­
ny rosy jsk ie j pp.: Czernow i Czudowski. N a dy rek ­
to ra  zarządzającego- pow ołano jedne-g-o- z członków  za­
rząd u , m ianow icie  p. Z dzisław a Byczkow skiego, do­
tychczasow ego d y re k to ra  naczelnego firm y „Ł. ,T. 
B orkow ski". P rezesem  za rząd u  je s t p. Czernow.

Zarząd rozpoczął ju ż  prace o rganizacyjne i w n a j­
bliższej przyszłości p rzystępu je  do zaw ieran ia  trams- 
a-k-cyj h and low ych  n-a -dostawy -do Rosji i wywóz z Ro­
s ji rozm aitych  tow arów  stosow nie do licencyj, jak ie  
o trzym a n a  pierw szy okres swej działalności.

D elegacja „Poirosu" -w cza-sie poby tu  w  M oskwie 
porozum iew ała  się z szeregiem  o-sobistości k iero w n i­
czych w życiu gospodarczem  sowietów  i pow róciła 
z prześw iadczeniem , że k o n ju m k tu ra  -dla rozw oju  sto ­
su n k ó w  hand low ych  m iędzy  -Polską a. R osją przed­
staw ia  się -w tej chw ili nad w yraz pom yślnie, zaś 
w  -szczególności m-ają duże szanse powo-d-zenia ope­
rac je  handlow e, k tó re w  najb liższym  czasie będzie 
móigl zapoczątkow ać „Sowpoltorg".

Z o-ka-zji u tw orzen ia  m ieszanego tow arzystw a po­
seł po lsk i w Mo-skwie, p. m in is te r K ętrzyński, w ydał 
r a u t  w ap a rtam en tach  poselstw a, na k tórym  człon­
kowie delegacji „Poirosu" m ieli m ożność w ym iany  
Poglądów n a  p rzyszły  rozwój w zajem nych s to su n ­
ków handlowych: -z przedstaw icie lam i sfer rządzących 
w  Ro-sji z p. Ciz-iczerinem n a  cze-l-e.

Na-dmdenić należy , że dotychę-zas-oiwa ak c ja  -spół­
ki „iPolroś" została uw ieńczona pom yślnym  sk u t­
kiem  dzięki w y b itn em u  p o p arc iu  i sta łej pom ocy ze 
stromy po-sła Zw iązku Sow ieckich R epublik  -w W ar­
szaw ie, -p. Wojk-owa.

U tw orzenie „Sow poltorgu" zbiegło się w  czasie-., 
z uroczystością  -otwarcia Izby H andlow ej Polski, 
i -Związku Sow ieckich R epublik , k-tóra odbyła się 
w W arszaw ie zaledw ie w  k ilk a  -dini po zeb ran iu  za-.' 
łożyciełs-kiem „So-wpoltorgu". Ten przypadkow y 
zbieg fak tów  jes t o tyle znam ienny, że w skazu je  na- 
w yraźną wolę obu s-troin n aw iązan ia  w szelk iem u 
m ożliw em i sposobam i w zajem nych stosunków  go­
spodarczych, k tóre były ta k  bardzo silne i rozgalę-- 
zionę p-rze-d w ojną, zostały  n-a-stępnie przerw ane 
w sku tek  całego szeregu w ypadków  w ojennych, zaś 
obecnie powinmy być na n-ow-o otworz-one w w a ru n ­
kach  n iew ątp liw ie  bardzo  odbiegających  od przed-, 
w oiennych, ale -zasadniczo n iem n ie j n iż  daw niej-’ 
sp rzy ja jących  wzaj-emnj w ym ianie dóhr m a-terjal- 
nych. _____

P o cz to w a  K a sa  O szczęd n o śc io w a  
w  ch a ra k terze  in k a sen ta .

Rozszerzając dotychczasow ą działa lność P. K. O. 
u rząd ziła  w W arszaw ie, P oznan iu , K rakow ie, Kato- • 
w icach i Łodzi specjalne b iu ra  celem  in k aso w an ia  
w eksli i innych  papierów  w artościow ych. Czy n a ­
danie tym  urzędom  w yłączności p rzy  obecnym  znacz­
nie zw iększonym  obiegu w eksli jest korzystne , n a j­
bliższy czas w ykaże. ' .

W ynagrodzenie, pobierane za te zlecenia n ie jest i 
m ałe, tem bardziej, że już  n a  Samym w stępie podw yż­
szono od 15 z. m. op łatę  za porto, doliczaną do odse- ’ 
tek  inkasow ych  od w eksli z 50 groszy n a  jeden złoty..' 
Z d ek larac ji obow iązujących przy sk ład an iu  w eksli 
do in k asa  dow iadujem y się, że za inkasow ane s u m y ’ 
zap isu je się na  konto  czekowe nadaw cy. Ten nieo­
dzow ny w aru n ek  uniem ożliw i posiłkow anie się P. k . .
O. W iększość in teresen tów , poza tą  p ro stą  czynnoś­
cią w yręczan ia  się przy odbiorze pieniędzy nie szuka 
i n ie  życzy sobie lokaty  n a  k o n tach  czekowych.

Posiadacze zaś tych  kont, nie chcą gm atw ać sto ­
su n k u  sw ych w kładów  i w płat, p ła tn y ch  n a ty ch m ias t . 
za okazaniem  czeków, z w pływ am i zai-nkasowanem i. 
Nie chcą też trac ić  procentów  na spóźnionem  w alu- . 
to w an iu  ty ch  w pływ ów  i nie nęci ich  prow adzenie; 
podw ójnej kon tro li. N ajw ięcej zaś radziby un iknąć-: 
żm udnych rek lam acy j, spow odw anych jakoby zwię 
kszonym  obrotem . \

P u n k t 2 i 6 tych d ek laraćy j o niespraw dz.auiu 
tek stu  w eksli, o odm owie odpow iedzialności za źgu- . 
bę, n iesporządzenie p ro testu  i-tp., są to w a ru n k i, k tó ­
re d la  w n ikających  w treść tych  ostrych  zarządzeń ń 
zastrzeżeń, stanow czo nie są do przyjęcia. Rażą b iu ­
rok ratyzm em  nieiicząCym  się z potrzebam i życia i 
w ym ogam i ochrony w łasnego m ienia.

Inkaso  je s t to ściąganie cudzych należności, za > 
określonem  w ynagrodzeniem  od wpływów w e k sło -?. 
wych. Nie jest to u słu g a  grzecznościow a, a w y raźn e j 
w yręczanie się za um ów ioną zapła tą.

U stąpienie, zaznaczone n a  odw rotnej stron ie we­
ksla,' w celu inkasa , rów na się ud zie lan iu  p łatnego 
pełnom ocnictw a, k tó re z m ocy a rt. 1991 i 1992 K. N, 
przew iduje nie tylko odpow iedzialność pełnom ocni- ' 
ka, ale i w ynagrodzenie za szkody i s tra ty . W  zw ią­
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zku  z p u n k tem  10 dek la rac ji zw racam y uw agę, że 
p raw o u sta liło :

P ro te s t w eksla  jest podstaw ą regresu , a n iew nie- 
śiony lub  w adliw y p ro test może u d arem n ić  m ożność 
poszuk iw an ia  n a  żyrancie i poręczycielu. P ro te s t jest 
w aru n k iem  fo rm alnym , którego żaden inny  a k t za­
stąp ić  nie może, d la  tego też n a  P. K. O. wi b rak u  spe­
c jalne j dyspozycji zawsze będzie ciążyć obowiązek 
założenia praw nego i  sku tków  nie zap ro testow an ia  
łub  w adliw ego sporządzen ia p ro testu . P ozatem  dal- 
śzem i sk u tk am i p ro tes tu  są: 1. Z dniem  sp isan ia
p ro testu  rozpoczyna się bieg p rocen tu  od sum y we­
kslow ej i co najw ażniejsze liczy się te rm in  p rzedaw ­
n ien ia  w eksla ; 2. p ro test u d o w ad n ia  też że posiadacz 
dom agał się w  term in ie  zap ła ty  i że zap ła ta  nie n a ­
s tąp iła .

Nie u lega też w ątp liw ości że P. K. O. odpow iada 
za  swego zastępcę k tó ry m  się w yręcza.

Je s t  to n ie ty lko  san k c ja  p raw n a ale uśw ięcenie 
obyczajów. „Kupiec".

N o ta tk i

Handel zagraniczny Polski papierem i wyrobami 
z papieru w styczniu 1926 roku. Ogółem przyw iezio­
no  do P o lsk i p ap ie ru  i jego w yrobów  w styczn iu  r. b. 
1185 tonn  w artośc i 820.000 zł; w ywieziono 1526 tonn  
w arto ści 534 000 zł. Co do ilości to wywóz przew yż­
szył pi-zywóz o 341 tonn, co do w artośc i to przywóz 
przew yższył wywóz o 286.000 zł. W  styczn iu  1925 r. 
przyw ieziono 5 380 to n n  w a rto śc i 3.025.000 zł, w yw ie­
ziono zaś 3 158 tonn  w artości 1.092.000 zł.

W idzim y z powyższego, że p r z y w ó z  w s ty cz ­
n iu  rb. w porów naniu  w styczn iu  r. ub. zm niejszył 
się bardzo znacznie, bo o 2.205.000 zł. D eficyt h an d lu  
tego w ynosił w styczn iu  rb. 286.000 zł, a  w styczniu  
r . ub. 1.933.000 złotych.

Przyw óz i wywóz poszczególnych pozycyj 
w  s tyczn iu  rb., sk ład a jący ch  się n a  wyżej wyszcze­
gólnione dane sta tystyczne , p rzed staw ia  się n as tę ­
p u jąco :

P  r  z y w  ó z: Szm aty i m a k u la tu ra  551 tonn , w ar­
tości 108.000 zł; celuloza 33 tonny, w artości 13.000 zł; 
p ap ier i w yroby z p ap ie ru  601 tonn , w artości 699.000 
złotych; razem  1 185 tonn , w artości 820.000 złotych.

W y w ó z :  Szm aty i m a k u la tu ra  254 tonny , w a r­
tości 63.000 zł; celu loza 1.062 tonny, w artości 365.000 
zł; jnapier, te k tu ra  i w yroby papierow e 210 tonn , w ar­
tości 106.000 złotych; razem  1526 tonn , w artości
534.000 złotych.

Książek, pism  i obrazów przyw ieźliśm y w stycz­
n iu  rb. 118 tonn , w artości 697.000 zł, w yw ieźliśm y za
229.000 zł w ilości 25 tonn. W  styczn iu  1925 r. p rzy­
w ieźliśm y za 2.286.000 zł w ilości 250 tonn , w yw ieźli­
śm y za 253.000 zł w ilości 28 tonn . Przyw óz więc 
w styczn iu  rb . w po rów nan iu  z r. ub. zm niejszył się 
bardzo znacznie, bo o 1.589.000 zł, co w ynosi przeszło 
300 procent.

Targi i W ystawy. Izba p rzem .-hand low a w Po­
zn an iu  p rzypom ina zain teresow anym  zbliżający się 
te rm in  targów  p ary sk ich  (15.—21. 3.), p ra sk ich  (21. do 
28. 3.) i b u dapesz teńsk ich  (17.—26. 4.).

II. O ficjalne M iędzynarodow e T arg i P róbek  
i W zorów w H abanie (R epublika Kuba) odbędą się 
w czasie od 12—26 m arc a  rb. In fo rm ac ji udzie la  Izba 
p rzem .-handlow a w  Poznan iu .

VII. M iędzynarodow e T arg i R rukselsk ie . Dzięki 
p rzedsięw ziętym  s taran io m , Rząd polski, w celu 
p rzy jśc ia  z pom ocą w zorgan izow aniu  w ystaw ców  
po lsk ich  n a  VII M iędzynarodow e T arg i R rukselsk ie , 
k tó re  odbędą się pom iędzy 7 i 24 k w ie tn ia  rb„ przy­
znał subsyd jum  w kw ocie zł 20.000. S ubsyd jum  to 
pozw oli pokryć w yda tk i, zw iązane z o rgan izac ją  w y­
staw y dzia łu  polskiego. T arg i R rukselsk ie  są jedne- 
m i z na jw iększych  targów  m iędzynarodow ych, czego 
dow odem  służyć m ogą n astęp u jące  dane z T argów  
w ro k u  1925: liczba w ystaw ców  — 2853; przestrzeń  
za jm ow ana — 31.288 m 2; liczba zw iedzających — 500 
tysięcy. Ze w zględu n a  k ró tk i te rm in  zapisów  zechcą 
się zain teresow an i niezw łocznie zgłaszać w Izbie 
przem .-handlow ej w Poznaniu .

O praw a k s ią że k .
(Dokończenie z nr. 8.)

Po ok le jen iu  książek  skórą , w zm acnia się jeszcze 
przy pó ł-skó rkach  rogi pergam inem . Rogi pergam ino­
w e odpow iedniejsze są  od skórzanych, k tó re  oc iera ją  
się szybko. W ierzch o k ład k i obok skóry  ok leja  się 
trw a ły m  p ap ierem  n igdy  zaś p łó tnem , p ap ie r bowiem  
m a  s iln ie jszą  konsystencję  od p łó tna, k tó re  przez ocie­
ra n ie  puszcza n itk i i p rzeciera  się zczasem . Rogi per­
gam inow e pow inny być p rzykry te  pap ierem  i za led­
w ie widoczne.

P ap ie r uży ty  do ok le jen ia  książk i, pow inien  być 
zrobiony przez in tro lig a to ra , pap iery  bow iem  fabrycz­
ne, szczególnie w czasach obecnych, są rzadko  gustow ­
ne, p rzy tem  błyszczące i n ie trw ałe . Je s t k ilk a  sposo­
bów sp o rząd zan ia  papierów  kolorow ych do ok le jan ia  
książek . P ap iery , w ykonane ręcznie, m a ją  zawsze ce­
chę o ryg inalności i nie p o w tarza ją  się często, in tro li­
g a to r m a w tym  k ie ru n k u  bardzo szerokie pole do 
popisu.

Zdobienie opraw  złoceniem  ręcznem  je s t n a jw ięk ­
szą sz tu k ą  w in tro lig a to rs tw ie  i w y b itn ą  cechą in d y ­
w id u a ln ą  każdego dobrego in tro lig a to ra , o tem  więc 
w  tem  m iejscu  rozpraw iać n ie będziem y. K ażdy bi­

bljofil zdaje się w tym  względzie n a  dobry sm ak  in ­
tro lig a to ra , k tó ry  najlep ie j wie, co się k tó rej książce 
należy.

M ówiąc o opraw ie skórzanej, poruszy liśm y szereg 
szczegółów opraw y, k tó re  m a ją  zastosow anie rów nież 
przy opraw ach  w półpłótno i w  pap ier. P ozostaje nam  
ty lko  w spom nieć o k ilk u  szczególnych cechach tych 
opraw , z rodzajem  ich  ściśle zw iązanych. O praw a ta k  
w płótno, jak  i w p ap ie r pow inna być ro b io n a  n a  
książce, n ie zaś ja k  to przew ażnie jest w zw yczaju, że 
opraw ę w ykonuje się osobno, blok zaś k siążk i w p ra­
w ia  się do gotowej ok ładk i. O k ładka zrobiona na 
książce, p rzy lega sn ad n ie j do k siążk i i śc iska ją  lepiej 
w grzbiecie, gdyż je s t z n ią  ściśle zw iązana.

Z p łó tnem  in tro lig a to rsk iem  tru d n a  dzisiaj sp ra ­
wa. G atunk i, w y rab iane w k ra ju , są  niczem  innem , 
jak  rzad k ą  o rg an ty n ą , p rzepo joną b aw rn ą  ap re tu rą , 
k tó ra  ją  usztyw nia. Z czasem , gdy fa rb a  w zgięciach 
i n a  k an tac h  się w ykruszy, p łó tno u legn ie szybkiem u 
zniszczeniu. W  d o d a tk u  p łó tn a  te p rasow ane są gorą- 
cem i w a łk am i w rozm aitych  deseniach . Przez p raso ­
w anie zaś s ta ją  się do reszty  k ru ch e  i słabe. Anglicy 
p o siad a ją  g a tu n k i p łó tn a  silne i gęste, g ładk ie  p rzy­
tem  i n iespalone p ra są  i ap re tu rą .

O glądając k s iążk i z pierw szej połow y XIX w ieku, 
.znajdujem y wiele opraw  płóciennych, w ięcej jeszcze
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W ykupno świadectw  przem ysłowych. W ielkopol­
sk a  Izba S karbow a w P oznan iu  k o m u n ik u je , że 
w w ypadkach , gdzie w ykupno w łaściw ego św iade­
c tw a przem ysłow ego (według taryfy) m ogłoby zagro­
zić egzystencji gospodarczej danego p rzedsięb io rstw a 
i m ogłoby doprow adzić je do zam knięcia , może p ła t­
n ik  w nieść prośbę przez odnośny U rząd Skarbow y 
do Izby Skarbow ej o zezwolenie n a  prow azdenie 
p rzedsięb io rstw a n a  podstaw ie św iadectw a przem y­
słowego niższej ka tegorji.

Świadectwa przem ysłowe dla czytelni (wypoży­
czalni książek). M inister S k arb u  n a  zasadzie p o s ta ­
now ień u s tęp u  drugiego art. 26 u s taw y  o p ań stw o ­
wym  p o d a tk u  przem ysłow ym  z d n ia  15 lipca 1925 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 79 poz. 550) zaliczył b ib ljo tek i (wy­
pożyczalnie książek) i czytelnie, nie odpow iadające 
w arunkom , określonym  w ustęp ie 7, a rt. 3, pow ołanej 
u staw y , w stolicy i m iejscow ościach I k la sy  do k a ­
tego rji III  p rzedsięb iorstw  handlow ych, w w szyst­
k ich  innych  m iejscow ościach do k a teg o rji IV  i to bez 
względu n a  ilość za tru d n io n y ch  w przedsiębiorstw ie 
pracow ników .

Izba S karbow a jes t upow ażn iona n a  zasadzie 
a rt. 94 pow ołanej u s taw y  do zezw alan ia  w łaścicielom  
b ib ljo tek i i czyteln i (w ypożyczalni książek) n a  in d y ­
w idualne, należycie u zasadn ione podan ia, n a  nab y ­
w anie n a  role 1926 św iadectw  przem ysłow ych niższej 
kategorii, wzgl. do całkow itego zw aln ian ia  tychże od 
obow iązku nabyw ania, św iadectw  przem ysłow ych n a  
rok  1926.

Cena m akulatury w Niemczech. O statnio  no to­
w ano cenę zw ykłych, m ieszanych  odpadków  pap iero ­
wych w w ysokości 3,60—-3,80 Mn. za 100 kg loco 
stacja .

Handel zewnętrzny Holandji papierem w 1925 r.
Przyw óz p ap ie ru  i w yrobów  pap ierow ych  w ynosił 
w czasie od s ty czn ia  do g ru d n ia  93 102 tonn , w artości 
34 246 076 guldenów , wywóz zaś 271 021 tonn, w arto ­
ści 40 431712, g u ld en ó w . N ajw ażniejszym  odbiorcą 
by ła  W ielk a  B ry tan ja , do k tó re j w yw ieziono 7 454

papierow ych, czyli ok lejonych  w całości papierem . Po- 
rów nyw ując  s tan  w ytrzym ałości obu g a tu n k ó w  o p ra ­
wy, przychodzim y do w niosku, że opraw y papierow e 
n a  pozór słabe i n iew ytrźym ałe, zachow ały  się lepiej 
od płóciennych.

Nie sam  p ap ie r jed n ak  je s t czynnik iem  trw ałośc i 
tego rod za ju  opraw y. G łów ną rolę odgryw a tu  grzbiet 
kartonow y  łam any , zachodzący aż n a  boki w nętrza  
okładek. T ek tu rk i, odstaw ione nieco od za łam an ia  
grzbietu , pozw alają  przy o k le jen iu  ich  pap ierem , w cis­
nąć p ap ie r głęboko w pow stały  z o d staw ien ia  w zła­
m an iu  row ek. P ap ie r w ten  sposób w ciśn ięty , n ie s ta ­
w ia  żadnego oporu przy o tw ie ran iu  okładek , a zatem  
nie p racu je  i niszczeje.

O praw y papierow ej zan iechano  dzisiaj zupełnie, 
a  je s t to nap raw d ę p ięk n a  op raw a do książek , d la  k tó ­
rych  opraw a w skórę byłaby zbyt kosztow na. Bibljo- 
file n iem ieccy nie u zn a ją  poza sk ó rą  opraw y innej jak  
» P ap p b an d “, p łó tno zaś ig n o ru ją  zupełnie. W zorow a 
o p raw a pap ierow a pow inna być w ykonana, ja k  już 
W spom nieliśm y, z grzbietem  kartonow ym  łam anym , 
nie zaś p ask iem  pap ieru , przy tw ierdzonym  do książki. 
D la w zm ocnienia o k le ja  się rogi i k a p ita łk i c ienkim  
Pergam inem . Do ok le jen ia  używ a się p ap ie ru  silnego, 
czerpanego, barw ionego ręcznie przez in tro liga to rów . 
N apis ty tu łu  złoci się n a  nak le jonym  n a  grzbiecie

. . . gdyby Gutenberg 
„małą Reinhardtkę” 
był znał--------------- -

w zorow ą m ałą linjarkę, oryginał 
REINHARDT (Forste & Tromm)

L inje d r u k o w a n e:
S i n i t *  l i n  m i l i o n  A -  szy b k i zestaw , ża d e n  p rzyrząd , w ie li 
L . I I I J C  l i n j u w d l l t s .  ka o s z c z ą d n o ś ć  w m aterjale i n*

r o b o c iź n ie --------------  —;
Także w Pańskiej drukarni powinna być „Mała R einhaidtka‘l  

G. E. REINHARDT ABT. FORSTE & TROMM 
LIPSK S . 3 1 0 8  c.

Ofertą służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Sitary Rynek 4. Telefon 2555.

tonn  p ap ie ru  gazetowego, 2 671 tonn  piśm iennego, 
166 080 tonn  tek tu ry  ze słom y i 3119 tonn  pap ieru  
pakow ego.

Ceny pap ierów  w g ru d n iu  się nie zm ieniły  i w y­
nosiły  za  zw ykły p ap ie r d rukow y 27 cts. za kg, za 
p ap ie r p iśm ien n y  drzew ny 33 cts., p ap ie r p iśm ien n y  
bezdrzew ny i m aszyn. 37—62 cts., listow y (bank post). 
49—450 cts., p ap ie r księgow y 54—150 cts., p a p ie r  ry ­
sunkow y 42—75 cts., b ibu ła do a tra m e n tu  35—100 cts)* 
p ap ier pakow y 20—42 cts., ok ładkow y kolorow y 32 
do 60 cts., p ap ier gazetow y ro tacy jn y  20%' cts., kre* • 
dowy 56—115.cts., k a r to n y  dobre 56—95 cts., b ristó ł 4& 
do 62 cts. ..}

Powiększenie Fabryki Celulozy S. A. w Czułowie.
Ja k  donoszą „G órnośląskie W iad. G ospodarcze" Ś lą­
sk a  R ada W ojew ódzka udzie la  konsenśu  policyjno-' 
przem ysłow ego n a  rozszerzenie G órnośląsk ie j F ab ry ­
k i Celulozy Sp. Akc. w Czułowie, przez ustaw ien ie

szyldziku papierow ym , w odpow iednim  kolorze. O pra­
w a papierow a, w zm ocniona n a  kończynach  perg am i­
nem , przew yższa trw a ło śc ią  opraw ę płócienną, 
a w każdym  razie  nie u s tęp u je  jej.

W yczerpaw szy w głów nych zarysach  tem a t o pra- 
w idłow em  o p raw ian iu  książek, p ragnę jeszcze prze­
strzec m iłośn ików  książkę przed m onotonnością.) 
w opraw ie. Z nałem  posiadaczy b ib ljo tek , opraw iają-, 
cych w szystk ie k siążk i w czei-wone m a te rja ły , inni1 
znów u zn aw ali jedyn ie czarne opraw y, in n i jeszcze 
w ybierali sobie jak iś  spec ja lny  typ opraw y i niech 
Bóg broni, żeby ja k a  in n a  op raw a d o sta ła  się w szere­
gi zb iorow iska o jednej m aści. Jest to praw dziw e
i niebezpieczne dziw actw o. K siążki b ib ljo fila  pow in­
ny  ożyw iać go różnorodnością  opraw  i barw . Mono- 
tonność męczy, opraw y m uszą być tak  różne, j a k ' 
i treść  książek  je s t różna. t

P rzedew szystk iem  należy dbać o dobry s t an j  
opraw  swej b ib ljo tek i, u n ik ać  tan d ety , p strokacizny  
i w ym ysłów  nie m ających  z uczciw ą sz tu k ą  in tro lig a ­
to rsk ą  nic wspólnego. Nie będzie pow odu do u ty sk i­
w ań na in tro liga to rów , jeżeli m iłośn icy  książek  sam i 
zrozum ieją, ja k ą  op raw a k siążk i być pow inna. W tedy 
rozkw itn ie n a  nowo, jedno z p ięknych  niegdyś rękó- 
dzieł w Polsce, książce polskiej n a  chlubę i pożytek., ' *
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w budy n k u  fabrycznym  w Czułowie m aszyny do wy- j  

robu pap ieru  do pakow an ia . ■ j

Znalezienie cennego dokumentu. W W iatce, 
w 'bibljotece publicznej znaleziono w tych dn iach  cie­
kaw y dokum ent, podpisany przez cesarza n iem iec­
kiego O ttona Ii-go, datow any  25 s ie rp n ia  r. 985, od­
dający  jed n em u  ze zna jdu jących  się. tam  klasztorów  ; 
n iem ieckich p raw o  n a  zarządzenie i eksp loatow anie : 
'obszarów ziem skich. (Dz. Bydg.)
1 Produkcja papieru, tektury i półfabrykatów w Ro-
-sji sow ieckiej w ynosiła w edług tym czasow ych danych 
w ro k u  gospodarczym  1924/25:

papier b ru tto  212 904 tonn
te k tu ra  20 614
celuloza 54 284
m asa  drzew na mech. 53 082 „

Książek polskich nie wolno czytać na Litwie. Po­
słowie frak c ji polskiej se jm u  litew skiego w nieśli in ­
terpelację  w spraw ie n iedopuszczan ia n a  L itw ę k s ią ­
żek polsk ich , n ad esłan e  z Rygi na  Litw ę, zostały  n a ­
daw com  zw rócone z nap isem : Z w raca się, gdyż wszel­
kie pub likacje , w ydane w  Polsce, są  n a  L itw ie wzbro- | 
nione. Oprócz tego w ydany  został księgarzom  zakaz 
sp rzedaw an ia  książek  z Polski, (db.)

Świadectwa pochodzenia przy eksporcie do W ę­
gier. Izba H andlow a Polsko-W ęgierska zw raca u w a­
gę sw ych członków  n a  zaopatryw an ie  fa k tu r  towa- 
ćów w ysy łanych  n a  W ęgry  w. św iadectw a pochodze­
nia. T ow ary polskie posiadające  św iadectw o pocho­
dzenia k o rzy sta ją  ze znacznych ulg celnych n a  W ę­
grzech. Izba od sw ych członków pobiera za zaśw iad ­
czenia legalizow ane przez Poselstw o Królewsko-W ę- 
g iersk ie  m in im alne  op ła ty  m an ipu lacy jne .

Organizacja stałej w ystaw y próbek i wzorów pro­
duktów i  wyrobów polskich w Berlinie. Dążąc do 
sp o pu laryzow an ia  w N iem czech p roduk tów  polskich , 
m ających  w idoki pow odzenia n a  ry n k u  n iem ieckim , 
o rgan izu je  K onsu la t G eneralny R zeczypospolitej P o l­
skiej w B erlin ie  s ta łą  w ystaw ę próbek i wzorów pro­
duk tó w  i wyrobów polskich. Poniew aż w gm achu 
K onsu latu  byw a rocznie przeszło 160.000 in te re sen ­
tów, w  tem  znaczny procen t hand larzy , p rzem ysłow ­
ców i t. p., więc w szelkie tego ro d zaju  pokazy sta łe  
m ogą m ieć zupełn ie rea ln e  znaczenie, zw łaszcza, je­
żeli będą uzupe łn iane  danem i co do cen. Licząc się 
z obecnym  stan em  gospodarczym  w k ra ju , K onsu lat 
G eneralny  o rgan izu je tę rzecz w tak i sposób, ażeby 
w yda tk i firm  eksponu jących  sprow adzić do m in i­
m um , a  m ianow icie: o ile p ro d u k ty  lub  w yroby nie 
są  n ad esłan e  n a  w ystaw ę in  n a tu ra , tylko w form ie 
w ykresów  rek lam , cenników  itp., zostan ie to w szyst­
ko w lokalu  K o n su la tu  G eneralnego ulokow ane 
w sposób najbardzie j celow y bez żadnego ze s trony  
za in teresow anej firm y  w y d a tk u , o ile z jej s tro n y  nie 
będzie spec ja lnych  żądań , pociągających  w ydatk i 
Jak  opraw a, oszklenie itd . — i o ile p ro d u k ty  lub  w y­
roby nadesłane są w próbach, w ym agających  dla icłi

w y staw ien ia  spec ja lnych  naczyń, zapew niających  
w ygodne obejrzenie oraz zabezpieczenie od k u rzu  itd., 
każda  firm a n ad sy ła  n a  koszta  tak iego  u rządzen ia  
m arek  n iem ieck ich  10,00, jednocześnie z nad sy łan em i 
w zoram i. N adsy łane próbki nie pow inny p rzek ra ­
czać w agi 1 kilo. W razie, gdyby p rzesłan ie  przez 
gran icę nap o tk a ło  na  trudności, K oiisu lat G eneralny 
prosi o pow iadom ienie i ze swej s trony  poczyni n ie­
zbędne k ro k i celem  u ła tw ien ia  przesyłki. Z a in tere­
sow ani zechcą się zgłaszać w Izbie p rzem ysłow o-han­
dlowej w P oznaniu .

Światow e zużycie papieru. P ro d u k c ja  pap ieru  
n a  całym  świecie - w edług jednej z s ta ty s ty k  am e­
ry k ań sk ich  — pow iększyła się od ro k u  1919 o prze­
szło połowę, a m ianow icie z 3,3 m iljonów  to n n  n a  
7 m iljonów  tonn. W F ran c ji, N iem czech i A nglji p ro ­
d u k c ja  zw iększyła się o n iem niej jak  85 procent. -  
Z rocznego św iatow ego zapo trzebow ania p ap ie ru  w y­
p ad a  n a  głowę ludności, w państw ach  o znaczniej­
szym  zapotrzebow aniu , jak  n astęp u je , w fu n tach  an ­
g ielsk ich  (450 g): S tany  Zjednoczone 64, N iem cy 59%, 
N orw egja 48%, P o l s k a  i W ielka  B ry tan ja  46%, 
H o lan d ja  44, F ra n c ja  37%, A u strja  35%, W łochy 15%, 
H iszpan ja  9 i R osja 4%.

Typograf aibo Linotyp
używany, ale w bardzo dobrym stanie kupi

Drukarnia Leszczyńska, Leszno (Pozn.)
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Drukarnia i Księgarnia Polska
Spółka z o. p.

S ęp o ln o  — P om orze
poleca się do

wykonania wszelkich prac w zakres 
drukarstwa wchodzących, jak i bro­
szurek tygodn. lub dwutygodniowych 
po najtańszych cenach dziennych.
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O g ł o s z e n i a :  V: s t r o n a  80 zł .  '/» s t r .  40 zł .  %  s t r .  
20 z ł .  7s  s t r .  10 zł .  Vi6 s t r - 5 z t- ‘/ s a s t r .  2.50zł. N a  s t r .  
I o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ł o s z e n i a  

.p r z y j m u j e  s ię  do  ś r o d y  r a n a  g o d z .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedynczy 50 groszy.

- - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K. O.  N r .  202 868. - - -
N a k ł a d e m  . H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
w  P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u ,

D rukarn ia  P o lska  Tow. A kc. w P oznaniu.

używana, lecz w do­
brym stanie, w form. 
26x36 cm, jest tanio 
n a  s p r z e d a ż .  Za­
pytania uprasza się do 
Przegl.Gr. pod nr. 55.TySlówKa


